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Kandydatury poselskie.
jury er Poznański pisze:
:uch wyborczy rozpoczął się na dobre Co­
da czas największy. Wszakże za dobry mie- 
stoczyć mamy walną bitwę, 

tlono bliskości terminu prawyborów zebrania 
ooreze w dość trudném będą położeniu pod 
■Udem kandydatów poselskich. Niema co pra- 
' owijać w bawełnę. Z różnych stron wystęr 
î się z życzeniami co du przyszłych naszych 

► w- sejmowych. To objaw oczywiście natural­
ni ztdrowy. Nie winno się przytem o jednej tyl- 
^ zapominać rzeczy, że łatwiej wybrać posła, 
v<Çlednie zostać posłem, niż rzetelnie spełniać o- 

iązki poselskie.
Przedewszystkiem należy stwierdzić, że w ko- 

){i dotychczasowych posłów sejmowych uwyda- 
J, się wyraźne zniechęcenia Jest to psycholo­
gie więcej niż zrozumiałe: wszak działalność 
elementarna naszych posłów sejmowych istotnie 
jljosi skutek, „jakby groch (o ścianę rzucał ; po­
da się przeto, że można siły moralne i inte- 

^uaine lepiej zużytkować w kraju, że praca 
nłraju społeczeństwu hardziej wychodzi na po- 
gř:. Jest znamiennym zbiegiem okoliczności, że 
r.io pesymistyczne głosy odzywają sie w Perli 
2‘ WST y, uaszyeh posłów sejmowych "równocze- 

1 z podobnemu skargami w Petersburgu wśród 
iZYch posłów do Dumy.

c'Mimo wszystko stoimy na stanowisku, że z 
pesymistycznego nastroju nie wolno spułe- 

siisiiwu wysnuwać wniosku jakoby na przyszłość 
ep wyburzę kandydatów poselskich należało' pod 
ym niż dotąd patrzeć kątem widzenia. 

ł- lic to nasze i — mamy nadzieję — olbrzymiej 
.szosci społeczeństwa stanowisko nie zdoła 
nic laktu, że wś ród1 dotychczasowych naszych 
ow sejmowych panuje zrozumiałe zupełnie 
Uięctruiei, połączone z pragnieniem, by z ich 

irz-mie. nievvvdzielnej pracy zdjęły nowe 
ev-> V,,6 wie™v z nielicznymi wy jątkami do- 
eW ' P°.sl.T!e Heimowi nadal kandydować
osnvel S 1C^ P^^dała już nawet w rece 
osných władz wyborczych, stosowne deklara-

Rownoczesnie w spoleezęństwie coraz bardziej 
■Ualtzuje się opmą przeciwna podwójnym man- 

a więc przeciwna powierzaniu jednej i tej 
■ej osobie mandatu| zarówno do Parlamentu iak 
> Sejmu.
( t'tÔAviijTn argumentem, przemawiającym za 

ieniem mandatów podwójnych, jest oczywi- 
wzgląd, że posłowie piastujący podwójne 
. > nie mogą dostatecznie intensywnie pra-

7ac nwocli terenach, w Parlamencie i Sej- 
bini ..i h/-r tym względem dośtwiadczenia
nńoi se- Śt . P°^owie szczególnie w ciągu o- 
fp (jgka ^tŚra rownof‘ześnie wysulnęła spra­
nej te-mi \k ^ ,mie’ 1 to w tak
irai jervkowy tawa ° «'łaszczeniu i pa-

'»arian.™. d>« nolltd 7 ^

FÄiSil;
Sio™™'7' W l5™. '' yp-'lft» nam áodzV

ÄOSST'
Oświadczamy przedewszystkiem zgóry, że na 

uni vania man< atów podwójfnych w zasadzie 
^ iuZlaiy' J îf.to myśl słuszna i rozsądna. Nie 

■ j jiu cobie .tylko, żeby z tej ołusznej i z

rozsądnej myśli robiono szablon bezwzględny, bo 
żadnynu szablonami nie rozwięzuje się praktycz­
nych kwesty i życia wogóle, a życia publicznego 
w szczególnością Naszem zdaniem myśl unikania 
mandatów podwójny ch powinna być — nie hasłem 
kategoryczreni — lecz tendencyą. zmierzającą du 
skasowania mandatów pudwó nych, w granicach 
możności, powiedzmy lepiej: w granicach rzeczy­
wistego naszego interesu narodowego.

Podwójne mandaty piastowało dlotąd sześciu 
posłóyy. i io panowie: Oaarlińiski, dr. Dziembow­
ski. Grabski, Korfanty, dr. Sharżj-ński i ksiądz 
prał. Sty dli oł. Czy dla tego, aby zadość stało się 
szablonowi, będzie społeczoiistwo chciało i mogło 
pozbyć się ze Sejmu kategorycznie wszystkich 
tych sił pai lamemarnych?

Zmysł polityczny wymaga od nas, byśmy? się 
zastanoAvili. czy yyśród tych posłów o podwójnych 
mandatach niema parlamentaryuszów, których pra­
wie że nie będzie można zastąpić.

Nie myślimy na tom celu oceniać pod tym 
kątem w'dzemia każdego z wymienionych sześciu 
posłów. Chodzi nam raczej tylko o przykład1. Dla 
przy kładu przytoczymy przeto dwóch posłów, Cży 
znajdziemy tak łatwo kandydata, któryby tak 
wszechstronnie obeznany był ze sprawami szkol- 
nomii, jak nim jest ks. prał. Styehel, i któryby 
ks. prał. Stychla choć w przybliżeniu mógł za­
stąpić yv pruskiej Izbie posłów? A dalej: ozy 
znajdziemy tak łatwo kandydata, któryby stosun­
ki robotnicze, szczegóhve górnicze i hutniczo, tak 
znał dokładnie i tak z bezpośredniej obserwacyi 
a nayy-ęt i praktyki, jak je zna poseł Korfanty? 
Ze zaś yvłaśnie w sprawie tej kandydatury gór­
nośląskie nasze yvladze wyborcze mają rece mniej 
czy więcej skrępowane sojuszem z centrowcami, 
tego tłumaczyć nie potrzebujemy.

Powtarzamy raz jeszcze, że przy taczamy tyl­
ko przykładr Przykładami temi pragniemy prze­
konać czynniki miarodajne, że winnym mieć yypra- 
yy-dzie Ina oku wzgląd1 na’ unikanie" podwójnych 
mandatów, ale że ponad ten wzgląd należy w da­
nym razie stawić rzeczywista polityczna potrzebę. 
1\ pjrzeciyynym razie zrobi się ze" zdlrowej myśli 
— beziDVsOny szablon, mechanicznie zupełnie sto- 
soyvany.

Jest jeszcze jejlen powód przemawiający za 
zadem (deren się tendency ami do zniesienia man­
datów podwójnych. Powód ten jest natury parla­
ment arnn-teehnicznej.

Zdaniem naszem jest rzeczą pożądaną, by 
między Kołem sojmowem a pai lamentamem był 
naturalny łącznik organiczny. To nie wysxarcza, 
że posloyvie jednego Kola mogliby inłormacyi za­
sięgać u posłów Koła drugiego, "że możnaby czę- 
stsze urządzać zebrania wspólne.

Centnui, z całym rozmysireiu stara sio o to, 
by część posłów centrowych zasiadała w obu 
Izbach. Nicdayvno o t«m pisała Germania. My 
oczywiście nie powinn:śtmy sobie pozwalać na to, 
by znaczna r stosunkowo liczba posłów- naszych 
piastowała piandaty podwójne, ale rówtetoczeoną 
przynależność do sejmowego i do parlamentarne­
go Koła — powiedzmy — dwóch czy trzech po- 
słóyy uważamy za rzecz — nietylko nie szkodli­
wą — ąle wprost wskazaną i w wysokim stopniu 
pożądaną.

Tyte w kwestyi podwójnych maruddtów.
Nie ulega wątpi iwości, że oprócz trzech nn- 

wry<*h posłów z Górnego Śląska wejdzie obecnie 
do seimowego Koła Polskiego kilka nowycu sił z 
Poznańskiego. Że przy ich wyborze społeczeń 
stwm nie bedzie mogło i nie bedzie chciało kiero­
wać się jakimiś względami paraJiańskimi, co do 
tego, sądzimy, wolno nam wypowiedzieć wyraźną 
i stanowczą nadzieję. »

Przy .tcenie tych nowych sił na pierwszy 
plan wysunąć sie witana kyyesłya ^olitycznfcg >

charaktiru, politycznej inteligcmcyi i politj-cznego 
taktu. Ani o jednej z nich nie wolno nam zapo­
minać.

Z całej Pobiti.
Z zaboru pruskiego.

Ks. biskup Likowski 
miał wyjechać do Bzymu na telegraficzny rozkaz 
z Watykanu, jak doaosi „Dzień?. Pozn. . — Czy 
po Budowie i nadlburmistrzu- Wilmsie obtenoś^ 
biskupa Likowskiego w Kzymie jest konieczną? 
Zdaje się więc, że mimo .wszelkich zaprzeczeń 
gazet niemieckich sprawa po.ska, a mianowicie 
sprawa obsadzenia arcybiskupstwa gnieźniedsko- 
poznariskiego była głównym przedmiotem wizyty 
kanclerza w Watykanie. Również ks. prałat Sty* 
chel pojechał do Rzymu.

Zabór auntryackí.
ffszechniemoy w Galicy i.

Jakeśmy już pisali, Niemcy w Galicyi założyli 
przefd kilku miesiącami Związek Niemców w Ga­
licyi fBunć der Deutschen in Galizien)'. Związek 
stoi pod ukry tym protektoratem wszechnliemcOw w 
Rzeszy. Organem ich jest Deutsches Volksblatt. 
W jednym z ostatnich numerów donosi to płótno, 
że Związek wezwał Niemców w Galicyi, ażeby w 
sprawach przad sądem używali wyłącznie języka 
niemieckiego, niemieckie zaś gminy-, ażeby nie- 
zyyłocznie wprowadziły u siebie m zerowanie w. 
języku niemieckim.

Związek ustanowił także cztery przykazania 
dla Niemców galicyjskich:

1) Każdy Niemiec winien wyraźnie przodsta- 
yviac sio jako Niemiec, zawsze i wszędzie (pano- 
yvie Polacy — dodaje z ironią autor artyjkułu — 
przyzwyczają się niebawem do tego zjawiska.)

2) Każdy Niemiec powinien w domu i poza 
domem mówić po niemiecku.

3) Każdy Niemiec ma należeć do Związku i 
prenumerować Deutsches Volksblatt.

4) Na poczcie, kolei, przed sądem, w gminie, 
w starostwie i u władzy podatkowej powinni 
Niemcy używać i żądać wyłącznie języka niemie­
ckiego. W razie zaś, gdyby jaki urzędnik robił 
trudności lub szykany, należy natychmiast donieść 
o tym do wydziału Związku, „który postara się 
o to, aby tych panów na właściwej drodze nau­
czyć po niemiecku '.

Tak postępują sobie Niemcy w Galicyi. Nam 
zaś w Prusach odmawiają wszelkich xir;,w nau­
kowych.

Wiadomości ze świata.
Niemcy.

Pogłoski o śmierci ksiięcia Eulen- 
b u r g a.

Rozeszła się pogłoska, że posądzony » krzy­
woprzysięstwo książę Eulenburg umarł nagłą 
śmiercią Pogłoska ta okazała się nieprawdziwą.

Z kół prawniczych donoszą, że sta riowisko 
nad'prokuratura dr. Isenbiela, który w poprzedl- 
nich procesach brał Eulenburga bardzo w obronę, 
jest zachwiane.

Kazanie o wywłaszczeniu.
Jak jité pisaliśmy, skazany- został ks. prób. 

Mammy z Aos w Lotaryngii na więzienie za wy­
głoszone kazanie w-e wigilie urodzin cesarskich. 
Ks. Miinsuy pow iedział mniej więcej co następuję:

,My katolicy nie wiele mamy powodóyy do 
uciechy-. Sooirzyjmy na naszych polskich w'spół- 
wvznayvców. Ustaw-a pruska, dająca 270 nńlio-

i



Łów na wywłaszczenie polskiej ziemi, jest czemś 
potwora em („Ungeheuerliches”). Jak może robić 
coś podobnego państwo cywilizowane? A nas, 
pół miliona katolików w Lotaryngii, spycha się 
ciągle w kąt dla miłości 38 000 protestantów, któ­
ry nr zapełnia się najlepsze posady w urzędach 
państwowych. My katolicy' dobrzy jesteśmy łydko 
do podatków i na rekruta.” Karcącemu go bur­
mistrzom > odparł tenże proboszcz, że „Niemcy są 
tylko żarłokami, a gdy napełnią sobie brzuch i 
upiją s*ę, zatańczą i w’ykrzyeza się: hurra! — my­
ślą, że już sa dolnymi patryotami’ . Ks. Mansuy 
skazano za kazanie na dwa tygodnie wieży, a za 
obrazę burmistrza na 10 dni.

Przełożony proboszcz brzpośiedni. ks. dzie­
kan Laurent, powiedział przy tej sposobności od 
siebie: ksiądz Mansuy powiedział tylko głośno, co 
inni my’ślą sobie po cichu. Powiedział tylko pra­
wdę swoim owieczkom!” Na zapytanie przewo­
dniczącego sądu. czy biskup P»euzler wyraził swe 
niezadowolenie z powodu kazania, odpowiedział 
ksiądz Mansuy’: o be- mnie samego bynajmniej 
nie!”

Kosy’».
— Powódź przybrała w niektórych okolicach 

zastraszające rozmiary. W gubemiii Ureí przerwa­
na jesi linia kolejowa pomiędzy Bolwą i Brjań 
skini. W Moskwie z powodu zalewu zakładów e- 
lektryeznych niema światła. Kreml cały zalany 
a niżej położone części miasta stoją pod wodlą. 
8ta)n wody sięga miejscami aż do drugiego piętra 
i powódź obecna jest większa jak powTódź z roku 
1856.

Całe wsie stoją w gubernii moskiewskiej zu- 
połr;e pod woda. W Borjańsku zagrożony miano­
wicie jest arsenał, linia kolejowa podmyta i około 
500 domów pod wodą. Także i z wielu miejsco­
wości w gubernii smoleńskiej donoszą o powo­
dziach. W Biely jest wiele domów zalanych.

Wiadomości potoczne.
Katowice. (Kalendarz.) Środa, dnia 29 kwietnia: 

Piotra m., Feliksa. Wschód słońca o godz. 4.35, zachód o 
god śmie 7.20.

— (Kłamstwa hakaty styczne.) Rozmaite pi- 
śrnidła rozgłosiły, że Polacy grożą naczelnemu 
prezesowi, prezesowi reiencyi i prezydentowi ko- 
imsyi koionizacyjnej — śmiercią i że wskutek te 
go ciągle polieya tych panów strzeże. Nawet po­
znański „Tageblatt” prostuje tę potworną wiado­
mość.

..(■Miles. Z tg. ’ też slahfykoW ala w swej re- 
dakcyi list., w którym rzekomo jakiś Polak pisze 
z Gzarnej Góry, że Polacy jiiuieS'Zcza Budowa 
we worze, wywloką za miasto, i powieszą do go- 
r nogami. „Schłoś. Ztg.' pisze, ż*do podSzc.zu- 
yvajaee gazety pn ekie spowodowały’ »akie zamie­
szanie w niedojrzałych gików a eh. Lei tego kłam­
stwa jest jasny’. Ma się udowodnić rządowi że 
potrzebne jest wy jątkowe prawo przeciw gazetom 
polskim.

Sieroca dola*
Opowieść z życia ludu 

przez Sewera Maciejowskiego.
B) -----

(Ciąg dalszy.)
lin dłużej szła. tam wie.oj przy śpioszała kro­

ku. Chwilami stawała, nasłuchy ula i znowu bie­
gła. Zimno jej było, choć pot kroplami spłV vrńł 
jej po twarzy. Księżyc zaszedł, wiatr przycichł, 
mgła zaległa" ziemię. Na w ielkiej przestrzeni, o- 
ti-iona hialcmi jej zwojami. wré r ód ni ".nain cli pól 
jak kamyk rzucony’ na dno mor/a, dzięwc yn:„ u- 
czuht Gę opuszczoną przez Boga i ludzi. Ręc.i 
załamała i cicho płacząc, wolała niatuG. Póylż! 
pójdź! — rozległ się krzyk sowy iak blisko. że 
sb _zała szum jej ciężkich skrzydeł. W kravku 
tym zrozumiała dla siebie wyroi. lo pojil* 
odpoyy iodziała. — Poidę! — nowtórzyła z -lianie 
złomnego postanów iema. Matusia. zapracowana, 
oąly dzieńl. ani jo pieściła ani gła kala ale było' 
je;"u niej dobrze" - cicho. Przypomniała sobie 
chwdlę dzieci ństyya swego, tęskniła za niemi i ra­
iłaby wrócić do nich. Żal ciężk’, przybijający do 
ziemi opanował ją; nuda coraz gę--sza i coiaz 
ciemniejsza obejmowała sierotę. Nie widziała 
gwiazd na niebie ani żadnego drzewka na zięmi. 
»Strach ją przejął. — Pójdź! pójdź — rozległ się 
krzyk nocnego ptala. — Cidio. ciclio. już idę. — 
szepnęła żałośnie i pobiegła naprzód. - Aby ino 
jak najdalej od str\jnv, aby prędko jaką głęboką 
wodę żnaleść — powtarzała, gdyż czuła, że ja G- 
L opuszczają. Nog pod nią drżały ogien palił, 
a zimno przechodziło po Gałom ciele.

iïj czuła, że schodzi po spadzistości. mgła robi­
ła się bielsza, lecz gęstsza. Pochyliła się i usły­
szała plusk rop Kołysanej wiatrom wody. — To 
już tu! — zawołała." — Ozy mnie matusia, czy so­
wa f zawiodła? — Ręce załamała, żal jej było

Polacy — to nie ÏP’sini, parowie hakaty stoi 1 
I mędrsi są i ns mopderców stworzeni nie są — 
ani' też nie chwalą zbrodniarzy, jak wy to nieste­
ty czynicie.

Bogucice. Przypuszczać trzeba że liczba a- 
bonewTiw gazet polskich maleje, gdvż zn-i.wu 
„Głos Alaski przechodzi na własność „Katoli­
ka”. A i „Katolik z pewnością nie me, tej licz­
by czytelników, co przed kilkoma laty. Mam ja 
agentur« „Katolika i „Dzień. Śląsk i tylko na 
moim końcu (jak tu mówią). Przed 5 laty mia­
łem abonentów do 50, dzisiaj mam ich dziewięciu. 
Gdyby na to miejsce czy tano „Polaka”, ale pożal 
się Boże. Mówiłem z agentem, który mi przyno­
si „Kuryera ’; powiada mi, że ma pięciu czytel­
ników w’ mojej dzielnicy. Gkądto pochodzi? Stąd. 
że starzy wyunierają jeden po drugim, młodzi' zaś 
albo wcale polskiej gazety zaabonować nie chcą, 
lub też abonwją jaką szmatę niemiecką. Agentka, 
roznjosząca gazety niemieckie, wchodzi niemal do 
każdej chaty i do każdego domu. bo wstzcdz'ema 
abonentów. Byłoby bardzo dobrze, gdybyśnn na 
to wynaleźli jaki środek, bo jak tak dalej pójdzie, 
to nas powoli ale na pewno zniemczą. Mamy 
wprawdzie jednostki, które posiadają silne po­
czucie narodowe, lecz szerokie warstwy naszego 
ludu są obojętne pod wzglrdem naród iwym i śpią 
w najlepsze. Ci są w nąjwfiększeiA niebezpieczeń- 
stwie. że utoną w niemczyźnie. Tych trzeba ko­
niecznie pozyskać dla gazet polskich.

(Tclybyśmy tak mieli silny stan rzemieślniczy, 
gdybyśmy’ mieli wielu rękodzielników o silhem 
poczuciu narodu v\ cm, sprawa nasza polska przed­
stawiały by się o wiele lepiej. Wielu naszych pol­
skich rzemieślników siedzą jak trusie. bo sie oba­
wiają szkód materialnych. choć niejeden z mich 
nie ma żadnych klientów niemieckich, lub takich, 
którychhy’ stracił, gdyby jawnie okazał1 się Pola­
kiem i brał udział w niebu polskim. Nasi szew­
cy krawcy, kowale, ślusarze itd. zrobiliby bardzo 
dużo dobrego, gdyby mieli silne poczucie narodo­
we. Taki rzemieślnik mógłby mieć agenturę na­
szych gazet polskich i potrafi łby' zdobyć dla nich 
wielu czytelników. Dla tego byłoby’ dobrze gdy­
by wielu rodr rów’, którzy chcą dzieci swoje dać 
w naukę do jakiego majstra, posłali ie do zakła­
du księży’ tíalezyanów w Oświęcimiu. Tam nau­
czy’ się chłopiec gruntownie rzemiosła i mlxdzie 
ducha narodowego. Gdy’ później osiedli się jako 
samodzielny rękodzielnik bidzie czynił wiele do­
brego dla naszej sprawy.

Taki rzemieślnik nauczy się w zakładzie pi­
sać po polsku będzie musiał myśli ml* r»v
ślić na papierze, będzie umiał pisywać do gazet 
różne korespondeneye z sweg miejscowości, a to 
obudzi zainteresowanie się gazetą i zyska jej wie- 
lu nowych abonentów

Wiele też są winne misze kojbieły, że gazety 
nasze polskie się nie szerzą. Te dziewczyny, któ­
re pracują w kopalni lub fabryce, mają jeszcze 
jakieś pojęcie o tern. żi potrzeba nam silnych ga­
zet. ale służące, sprzedawaczki itp. oj, nad te-mi 
trzebaby płakać, a dziewczyn tych jesi ogromna

brtmasa. Gdy taka dzievr zyna wyjdzie za m? 
z mężem mówi tylko po niemiecku nie p^te 
mu czytau gazety polskiej. Kobiety tej katfc^; 
wyrządzają w naszych rodź in ech wielkie ep 
szenie pod wzglę lem narodowymi. Przeciw!^ 
mu bardzo trutrao jest wynaleźć jakiś śrotidi f 

Że dziewczyny nasze są bardzo obojętny 
sprawy narodowej, wynika też i stąJd. że , 
kładach w Katowicach jest ich zwykle tye 
mało. p0

Jeżeli więc chcemy się ostać jako naród0bl 
ski, starajmy się o polskie wy< howanie na| 
dzieci. Jeżeli prawdą jest. że młodzież iest pu

n
1jzi

szłością narodu, to sądząc z naszej młodziej L 
przyszłość nasza byłaby bardzo smutną. 
my się dlatego o polskie wychowanie młodzel

Siary wiarU) ( 
Dąb. (Korespondencya.) Do wioski ho

wcLka ,się germanizacya w sposób haniebny-w; 
zet polskich jak „Polaka i „Kuryera Alaskan 
czytuje bardzo mai u lujdzi, lecz natomiast wh 
się tu w zastraszający sposób ,..W anderery ’,ny 
geblatty i inne wrogie nam piśmidła. Jdan 
rzeczą wprost niesłychaną, aby ludzie polsí ] 
czasach dzisiejszy ch, gdzie nam to wszolkMc 
kracają prawa, popierali gazety takie, i 
szczują na lud polski i służą wyłącznie nj 
ciemięzcom. ski

Nic toż dziwnego, że wielu rodziców pol^ 
nie dba o swoje dziatki i obojętnie jest im,j , 
staną się Polakami lub Niemcami. Liczba > « 
uczęszczających Ina niemiecką naukę przygotozj 
cza do śś. Sakramentów z roku na rok ro­
to dzieci rozmawiających z rodzicami w i et; 
wyłącznie jeżykiem polskim. aj ]

Tak już w naszi'j parafii pomiatają ow 
ludem polskim, że dzieci polskie prowaoíiev 
pierwszej Komunii św. w dzień powsz“«lfeg< 
dzieci niemieckie w niedzielę1, jak to było w^e 
yy parafii naszej. Dzieci niemieckie idą z w 
pompą, z Wielką uroczystością, a dzieci 
traktuje się jak kopciuszki. Odzywam się 'U"ze 
kochani Bracia, przebudźcie się z letargu i Lło; 
pomnijcie sobie, że jesteście Polakami i mai s- 
howiązek i dzieci wychować na Polaków. 1 
hicrzcie sio do dzieła i rozpocznijcie uBilnątSł- 
tac-yę aby w każdym domu polskim używany 
ko języka polskiego, aby tam znaidował sic 
ryer »Alaski lub „Polak”, aby nie brakh’ny 
olemoularza polskiego. Jeżeli to osiągniemy^ 
tamujemy dopiero źródto sonn rnizaevi. iu

Parafian* fzil
(Przyp. Redk.: N ajleplojby bylo, aby -hh

araJii wybrało 5 wiarusów, by u Lr
agitacy iny, któryby chodził od domu do < z li
zachęcał ludzi do abonowania gazet nas1

: t
stkich wsiach powstały takie komitety, toC.
pielęgnowania jeżyka polskiego. Gdyby we^ni

............................'C
wne' wyrugowali piśmidła niemieekie i gefff
zaeyjne.) , p

Król. Huta. Wi< vnlxitnTóyv. zy\ ołanyi 
zarząd Zwiąłtfu yv zajemnej j'omocy. odlij ł ^ 
uhiegłe niedziele na sali zAviazkoyvej. Rob
■ 1 ..... ' " ■"“'G,

tracić swą istotę i rozGawać się z nią na cala 
Avioezno^é. Z załamanymi r< kann stała pari chwil, 
ból serce ściekał, w oczach jej się mroczyło — 
czuła, że upadnie. J żeby ludzie nie znaleźli jej 
na brzegu i do strj’jn, nie zaproAvadzili. zrzuciła 
na ziemię płachtę, gorset i si>jdniczko — zatrzęsła 
się od ziimna i strachu. — Póju/ź pójeiź! usły­
szała.

Krzyk soavy wzięła za y\ olanie matki. — Matu­
siu! — ji kiię-ła żałośnie i .-.ko jzyła.

Woda hvła zimna. lecz nie głęboka. 1 ethwo 
ie w niej zamir/Ga. znalazła grunt pod nogami 

stan Ja. tchu złapać nie mogła, raz jeszcze rzuci­
ła si* na dno, lecz ją w’odn wypchnęła: y\,.-ko­
czy la na brzeg, okryła się płaehtą. choć dygo­
tała od zimna, uczuła się rzeź.wdejszą. — Wodo 
mnie przyjąć nie ehoiała — mówiła, .dzwoniąc zę­
bami. Trzeba uciekać daleko daleko, ęlopość 
do lasu. położyć Gi w g« ityvpipie i nie yvstač U 
brała się. okryła płachtą i poszła brzegiem »o- 
dy. ab\ jak najdalej, na koniec śynata-. Mgła 
\v,znosiła się w górę, y\ iatr się li-udził i rozjiędzał 
ją. na yv, chodzie czerwona łuna rozlila sie i»ry\ a- 
Avo. świta! — szi‘pii<-ła i ze stran.hu. ah\ ja 
nie dogoniono. pvzy’śpiesz\’ła kroku. W gloyyiejej 
huczało, poyvicki e-iężyh olnyv'ein. tKldecli nr.ala. 
ciężki; nogi. choć bose. ledyvo dźyyignąć mogła. 
Już nie zajelę do lasu. nie mam sil — móyyiiła. a 
hala ar spotkać z ludźmi. Żal i strach szarpały 
jej serce

Doszła do żelaznej drogi. Slw/ała o yviolkiin 
y\ozie. io jeździ po tych szynach buchając o- 
gniem i dymem, ‘tyśl i wzrok przekuły ja do 
miejsca, nie mogła oczu odciwuć. Ząjuuzało z 
daleka: spojrzała. - białe kłel-j dymu wznosiły 
sio w gór»'. Jakiś czarny potw’ôr zbliżał się. 
Dzícavczv nce uizięły sie* kolana, same prawdę, bez 
jej w’iixizj’. opierając sic o szyny. Zimny pot 
oblał jej czoło, rękami zasłoniła oczy, i już nic 
yydecej Tiie .-łjszała... Znudziła ją ręka kemdoktr- 
ra: przed nią stał maszynista, panowie zaczęli

yyysiadać z wagonów. Przerażona zaleknieVoy 
mogła słoy\a przemóy\ić. Na zapytania ni* ją< 
yy iiadała. Dopiero, gdy jeden z panów p<r' z* 
ją na stronę, pochylił ę nad nią i zacziAvi 
jiytywać, ojioyyiedziała mu o Gry jnie i swe* 
sżc/.eściu. Pan poyyd* rzył państwu, zaczGoęe 
rac sla!adkę djla biednej sieroty; zebrane pidiei 
zpyriązano jej w róg pła-hty, kondr.ktor y'!rz 
ją do pu.-tego wagonu; avĆz za-yvistat. zahV 
szarpnął r»z, drugi i poleciał. hr

D&iťjyvcayUia nie- mogła sio osyyoić yy nowr; 
tak nie.-podzieyvanem di« s ich i O otoč, eniu, pajt 
piiiz szyby wagonu, serce jej bito — zayj^ 
jńcni ulze av’ ]-ła* lite ściskała, lidzie ja<lzic;fl] 
kąd. co z nią zrobią? - mvíli v głou inic^t 
wćzynki płatały Gę hezłaiinie. T znoAvu^ 
świsnął. ]>ociąg zAvalnial szarpnął i stanął 
duklo*- <*txoi-zył dr/.wi. wziął ja na ręCe ^ 
y\ iając na z‘cmi, poproyyaelził do brodatego cu 
v eze wom-j czap*‘e. Luelzie yysiadali i yvysÄ 
brodaty pan ujął ją za rękę — pociąg n iił 
za cliwlłę zniknął aa’ przy elrożny ,n lesie. Nl 
eyi byłb paru gospodarzy i gospodyń, a !áo 
nieb meyydeilki cz1oa\ iek y liiałej jdoiniance-. 
daty pan opoyy iadał. jak Jagusia uciekła oelf 
ny. chciała sobie życie odebrać, ale mas ha 
zobaczjd i pociąg zatrzymał. Jceliii sic d\s 
drugich litość brała dla sieroty, pogwar^-l 
poszM. h

Dzicy czynka usiadła na sehoilae-h prz4i 
ulikiem; pani jej prz.yniosła ndel n i chldVy 
wałek. Mleko \yj pila., lecz chicha jeść nic lic 
— nie miała sił Pan w czerw on ej czapce U; 
skał ją: radził wracać dn chaty’, oddać fpa 
pieniądze za cielę* i cicho siedzieć. — I będzler, 
da - kończył. — Idź, idź, moje dziecko. 1 
luj sio ludzi, to ci drogo pokażą. Jagusia ’i. 
la i nos zła. chociaż ledwo iść mogła. ki

ii
(Ciąg dalszy nastąpi.)



oj rali sif bardzo licznie i zapełnili salę po brze- 
pr ^a^raił zgromadzenie generalny sekretarz p, 
atfť6^ * udzielił głosu p. Piesze. Mówca w do-
g/Hych słowach przedstawił położenie ^botnika 

wL Gó™vm Śląsku i potrzebę orgauizacyi. Dru>- 
Jtó1 ni^Wc^ był poseł Korfanty, który przedstawił 
granym powstanie zakazu językowego w nowej 

ławie o zebraniach i wykazał jego szkodliwość 
V1. r°botn:ków. Zakaz językowy ma na celu roz- 
Tue orgauizacyi robotniczych i uniemożliwienie 

^« taikom walki z kapitałem o poprawę bytu i 
^łsunliów pracy. Przeszło godzinne wywody po ■ 
i. . wiantego trafiły zebranym do serca, bo 

rozległy się oklaski, gdy p. poseł swo- 
zakończył. P. redaktor Dąbek rozwo- 

j| się o wysokości zarobków robotników", po- 
l]Ze"1ie organizacyi i znaczeniu zakazu językowe- 

* dla sprawy robotniczej pod kątem widzenia 
•botników zagranicznych u nas zatrudnionych, 

y wywody tego mówcy obdarzono hucznymi okla­
skami. p0 pj zemówieniach p. Wieczorka i Pyki 
, f^h^ajkcyeih robotników do wstrzymięźliwości i 
i* • ^ Sernika z Zabrza, żądającego odszkodo- 

Dia dla rodziców, których dzieci na polu pra- 
sf POiegły, przewodniczący p. Mateja wiec za- 
J ! " katolbrkiem pozdrowieniem.

Wiecownik.
ai Król TIuta. Podróżujący Fichtel z Berlina 

Bkoczył do kolejki podczas gdy ta była w biegu. 
°rzytem potknął się i upadł tak nieszczęśliwie, 
'1 Btracił natychmiast przytomność. Umieszczono 
t '-zy życfu lC^> eS^ ma^° nadziei utrzymania go
°j , Sekcya zwłok Polakowej wykazała, że 
leboszczka nie zmarła wskutek ran zadanych 
č] przez męża. Polakowa się otruła i to z togo 
pwodu, że się obawiała, iż mąż ją będzie po­

niewierał za niewierność małżeńską. Polaka, k»ó- 
jako podejrzanego o morderstwo zamknięto 

kfe ^ięzieniu śledezem, wypuszczono po stwier- 
*eniu tego na wolność.

P] Zabrze. Wyłama-i się z tutejszego więzienia 
l(,,zej więźniowie Paweł Godzik, Jan Szumielok i 

lojzy Hansiik. Nie wiaaomo, dokąd więźniowie 
« się udali.

Bielszo wice. Wybuchł tu zatarg między soł- 
■kom a radą gminną. Na ostatniem posiedzeniu 
Í Jdy gminnej jeden z radnych zawiadomił ze- 
tfanych, ż© sołtys w lokalu Pogody nazwał ra- 
vnyCh gminnych »Stimmai'fen.« Na to oświadczył 
i. j5’ ze użył te"° wyrazu, lecz nie w odniesie- 

!L.-* °,radnych- Kilku innych radnych potw-er- 
4 Soit>v r“eezywiście w podobny niepo-
'V*. J verzinn w!5 .wyrazi* siÇ b radzie gminnej.pil ÎÂ? "<*>*" kip»'» 4» i wjt
Vm^iirnbf l^,C- ^ioga tu. pogłoska, jakoby w sta 
Ç, p , ,'lc miały osiedlić się siostry zakon- 

- a ta n*e odpowiada prawdzie; po 
•ranc^111 nOAVeS° probostwa, stare zostanie ro-

L Tarn- póry. IV konkurs popadl kupiec tutoj-
Pr t-13** Nauma™‘-

-VinziSi« skn“ilI,3 na 2
Jowier-m1 roooszcz Larose z Pu-lgrzy mowie w i 1. zpzyńskim skazany został na dwa mic-
■V(,l ng>u^Zl61iia. na mo<y paragraiu o ambc nie za 
Wolonj ^^^‘^ywandte kazania do cclóiw tüedo

dramat miłosny rozegrał się w ka- 
■ierżan i oqU ic?, Nau manna pod nr 2. Pewien
t-zez do^*uïrczUarly,Jefyi T)<,'n,:i Pro^^ził
! obowiązku ,. peStroni®8 z służącą, będąca 
fimienicy, lecz gdy * P?™a?lon^

'Trzymał oopowiedź odmŁ^f2^0^1^?^ 
n domiar, że u ôcîw anî ^ Dowiedziawszy się 

4inrmi ^ T... Przez niego obcune z
imiarii^ 1 P i H \ Sleł>ie zgładzić ze świata. Vonice, swego dokonał w czwartek nad wieczór, 

ivolo goüzmy 7. Najpierw dał 2 wały d< dej 
jruąc ją lekko w poLiczek i ramie. Służącą upa- 
Í "a . z «nie. Sądząc, że już nie ży ję/ f trz, lił 
f“T«*nafe do siebie w skroń i położył się na miei- 
fu triipem.
iiłrJ • to PodobD-'' już ósmy wypadek tragedyi 

pT1p F zwyż wymienionym pułku. 
iakaÍU'r,íí,rni f1raInalu byli fierżant Putzke i 

Do'epa Wolff, oboje Niemcy ewangielicy, 
lF sasieil X ^wietokradzka kradzież w kościele.) 
Saniom ,?llnL ’ popÿniono kradzież z wła-

lV.szy’stkimi v',^'-,*°^a; Skradziono N. Sakrament z 
ichćw- a hoRtyami. numstraiicy e, 5 złotych kie
/ysfldzany ïeir • k ,HC-hu' wi'eI*ki zł°ty krZyŻ’
^Qi kvvianu 1 Drogocennymi kamienia-
ivknnn j 0(k'rv\ ano wszystkie skarbony i 
Wolw- ° 150 marrk- Po(l kościołom znale- 

z mm n T Tzodmioty skradzione, poobrvwa- 
>a ńa V* Ldrogocennych części. Podejrzenie pa- 

%m do l-^aWoby’ ktÓre Prz>’ifx;hały automobi-
Vie^* (Skutki ciemnoty wśród ludu.) Pe-
koť ,,^'5P°Ddent nasz, bawiący przejściowo w 

Dsieczi v. pisze kościańskiej „Gazecie Pol- 
%, Co ^następuje:

awałoby się, że po dziś dzień przy tak ’

żaj liczbie rozmaitych pism promień ośiwboty 
wtargnął już do ostatniej i najniższej 6tirzec\iy. 
Niestety dużo jeszcze cieimanty — dużoi cböröb 
moralnych ! 7ejdną z tych chorób i to nagtrułmiej- 
szą do wyleczenia, jest zabobon- — O, ile g^ je­
szcze wpośród, ludu wiejskiego ! — Jest on też 
chorobą, niebezpieczna, albowiem' człowiek zabo­
bonny szkodzi niestety sam sobie, ale jest zdolen 
do szkodzenia drugim, zdolen do wszystkich 
głupstw. Nie wzdrygnie on się nawet przed naj- 
brzydbzą .zbrodnią, jeżeli ma, że ptraez iuą osię- 
gnić pozadaną korzyść.

Nie dawno, jak opisywano wstrząsający postę­
pek zubobomiego, który nie uląkł się wykopać i 
zeszpecić pogrzebanych piał zmarłych — dla lep­
szego po« odzenia w hodowli bydła, ale straszny 
wypadek ten nie odstraszył innych.

MSnął codopiero czas rozpamiętywania męki 
Chrystusa, dni Wielk. Tygodnia, któn są najwa­
żniejsze dla chrzeeciaimne. Lecz jak chrześeianin, 
człowiek noszący miano Chrystusa, może tym 
dniom zabobonne jakieś przymioty przypisywać i 
w te dni zabobon uprawiać, to trudno rozminięć. 
Że jednak tak się dzieje, pokazuje następujące

7 ďíl rZGIl IG
Pewien gospodarz z wioski G. sąsiailńj icej z 

Osieczna pod Lesznem dostana! ot swej jednej 
krowy bardzo tnało miel a. W Wiclr ( 'zwarlek, 
który z dni W. Tygodnia największy dla zabobo­
nu inu urok postanowił tvicc u leko od obcych 
laów swej krowie .„przyciągnąć i W tym celu 
poszedł w nocy do obory innego gospodlarza i 
w v doił potajemnie cztery jego krowy, .pewien, że 
odtąd jogo własna krowa bedzie dawała cztery 
razy tyle mleka.. Na jak niskim poziomie oświaty 
ów gospodarz się znajduje, pokazał to w pehiem 
świetfle dopiero pTzy ceremoniale wlewania skra­
dzionego mleka w wydziurawione rogi. ciągnąć 
pr żytem Ir owe za ogon !

Gdzie tu rozsadek ? ! Gdzie wiara ?' !

Wybity ludowe w Katowicach.
Ostatni tegoroczny wykład z obrazami 

świetlanemi odbędzie się na wMkiej sali 
Reiohshalle w niedzielę dn:a 3. maja o godzinie 
7-mej wieczorem na temat

„Rok polstki“
W wykładzie tern usłyszycie Szanowni Roda­

cy, opis najważniejszych polskich zwyczai naro 
dowych. Przedstawione w obrazach świetlanych 
sceny na tlo tych zwyczai, mają utrwalić w Wa­
szej pamięci to, co my Polacy zachować szczegól­
ny mamy obowiązek.

Zachęcamy więc Szanownych Rodaków, by 
jak najliczniej przybyli, zwłaszcza, że to wykład 
ostatni w ubiegłym półroczu zimowym, a kto wie 
czy nie wogóie ostatni, który w Katowicach urzą­
dzić będziamy w stanie.

W wykładzie wolno brać udział kobietom 
i młodzieży me uczęszczającej już do szkół. Wstę­
pne 20 fenygów. Komitet.

Ze h si d n .
Ci U wica. Zamężna \nłorr‘a Wróbel z Bor- 

sygwerku stawała pized tutejszą izbą karną o- 
skarżona o to, że swej własnej córce hyła strę- 
czycielkądn nierządu. Rozprawy toczjły się przy 
zamkniętych drzwiach. Sąd skazał oskarżoną na 
miesiąc wiezienia.

Berlin. (Skotki niewyraźnej recepty.) Sąd 
ziemiański w Berlinie, jako czwarta ineiancya, 
zajmował się w tych dniach sprawą, która w ko­
lach lekarskich i aptekarskich wywołała wrażenie 
wielkie. Pi wni mu pacyontowi zapioał lekarz fo- 
ruiiku'ino do używania wewnętrznego. P smo na 
recepc'ie było jednak tak nieczytelne, że aptekarz, 
sporządzający lekarstwo, zamiast forunkidiny, na­
lał w butelkę formaliny, nakleił kartkę z napisem 
„zewnętrzne ’ i oddał choremu. Pacyesnt, nie zwa­
żając na napis „zewnętrzne , zażył łyżeczkę for­
maliny i niebawemt uczuł takie boleści, że wezwa­
ny lekarz musiał mu jako antydbtum zapisać wo­
dę wapienną. Chory wytoczył aptekarzowi pro­
ces o lekkomyślne obrażenie cielesne i zandal 
3000 nik wynagrodzeni a. Po długtch przejściach 
przez rozmaito instaneye. ostatecznie najwyższa 
orzekła w sposób Salomonowy, że wszyrscy trzej 
byli winni: paeyent, iż nie dopatrzył, że na bu 
telce był napis „zewnętrzne”1; lekarz, żo napisał 
nieczytelnie, aptekarz zaś, że. nie mogąc przeczy­
tać recepty, nie zwrócił się. jak nakazuje ustawa, 
do lekarza o jej przeczytanie. Ponieważ pacvonta 
d‘p można było skazać, gdyż on i tak już odcier­
piał swoją nieuwagę, przeto sąd skazał tylko le­
karza i aptekarza — każdego na kilkadziesiąt ma­
rek katy.

Ostatnie wiadomości.
Berlin. Towarzystwo socyulno-liberalne w 

Berlinie urządziło nadzwyczajne swe walne ze­
branie; namiętne rozprawy trwały aż późno w 
noc, m. i. przemawiali Gerlach, Brettschneider i 
Barth. W końcu uchwalono 96 głosami przeciw 
22, by' założyć nowe dpmokratyezno-iiberaine to­
warzystwo.

Hala n S. Biedna bogata umarła w llohen- 
turm: w poduszce bezdzietnej sknery znaleziono 
179 00Ü marek.

Mannheim. Podczas rozruchów strajko- 
« yeli obrzucano stójkowych kamieniami, 2 osoby 
znacznie poranione. 1 stójkowemu przebito pra­
wą rękę.

Wiedeń. Minister - rodak niemiecki, Pesch- 
ka. wniósł zażalenie do prezesa ministrów Becka 
na rzekome bezprawne wprowadzenie języka cze­
skiego jako wewn.-urzędowego do sądów i poczt 
w obrębie Królestwa czeskiego.

Wied e ń. Osławiony świętokradzca profesor 
Feilbogen podobno naprawdę zamierza ochrzcić 
sit wkrótce wraz z cała swą rodziną, .lakiśkre- 
wny jego jest już księdzem katolickim pud 
Wiedniem.

Petersburg. Podczas sobotniego pożaru 
« państwowej lejami stali Obukaszowa spaliło 
się 10 dział 8-oalow. za 40 000 rubli; ogólna stro- 
ti wynosi do 15 milionów rubli; budynki nieza­
bezpieczone.

Baz \ le a. Przytrzymano « Gossen austry- 
ackiego urzędnika celnego, który uciekł z kraju 
sprzeniewierzywszy 12 000 koron. Policy i szwaj­
carskiej dostanie się 1000 marek nagrody za to

R z j' ni. Papież przy jmował w niedziele na 
posłuchaniu ks. biskupa łukowskiego z Poznania, 
który przedstaycił mu kilku dyecezian.

M e d >T o 1 a n. Kongres robotników rolny cii 
w Parmie uchwalił 217 głosami przeciw 10 w po­
rozumieniu z robotnikami przemysłowymi ogólne 
bezrobocie w mieście i na prowincyi. Ziemianie 
i przemysłowcy postano wali opierać się do upa­
dłego.

K o p e n b a g a. Angielska para królewska 
wyjechała w sobole wieczorem do (Sztokholmu, że­
gnana serdecznie na dworcu przez królewską pa­
rę duńską.

S o 1 u ń. Rozpuszczono żołnierzy zaciągnię­
tych w* r. 1901, ponieważ rokosz wybuchł w za­
łodze mon.istyrskiej, gd/.ie grożono wykroczenia­
mi przeciw chrześcianom w razie dalszego za­
trzymania w służbie,

Londyn. Wśród zawici śnieżnej zderzył sm 
w pobliżu wysp** Wight amen kański ('kręt pocz­
towy . Xt. Paul" z angielskim kražoAvmkiem 
„Gladiator'; tenże uszkodzony' zupełnie tnkże 
„St. Pani” zawleczono do przystani jako znacz­
nie uszkodzony. Wedle doniesień urzędów y cb zgi 
nęło ze załogi Glad. 3 chłopa i jeden oiieer..

Londyn. Nowsze spraw ozdanie urzędów i 
podaje liczbę zaginionych / krążowniku ..Gladi­
ator ’ na 34, z tych 4 murtw'vch. 7 rannych, a 
21 przepadłych bez wieści. Ńiesaozęścio zwięk­
szyli, się. gdy skutkiem zderzenia nastąpił wy- I 
buch kotła. Niedola załogi ..Gladiator«' wzbu­
dza tern większe Avspólczueie. ponieważ maryna­
rze ci odznaczyli sic przy ocaleniu „Tygrysa”

Londyn. Donoszą z Lizbony-, żc władze 
lizbońskie zamierzain ogłosić dotycliczo-.owy wy- , 
nik śledztwa w' sprawie królobójstwa. Podobno 
skompromitoAvany cli w tom wiele osób politycznych.

K o n s t a n t y n o p o 1. O a> letkich zbroje­
niach av marynarce i na pograniczach rosyjskich 
donoszą ze ScAvastopola.

Nowy Jork Ogromny 3-hrotny huragan 
tftomedo) szalał w pohidn. części Stanów Zjedn. 
Północn. Ameryki. JL niebywałą siłą i szybkością 
zmiatał osady mieszkańców i dobytek, wyrywał 
drzewa, wywracał silne nimry. unosząc wszystko 
Avysoko i odrzucając daleko. Około 40 m.ast i 
setki osad zniszczonych doszczętnie. 500 a może 
i 1000 osób uir. życic, k 3000 odniosło ciężkie 
pokaleczenia. W całe1 nawiedzonej okolicy ogło­
szono stan wojeiinv, abAT skuteczniej bronić mogło 
Azojsko od grabieży truoów i gruzy. Wiele rodzin 
wyginęło, w zwłokach rozbitych i zeszpeconych 
przez zdziczałe psy trudno kogoś rozpoznać; 
stwierdzono dopiero tożsamość 3 osob. które na­
stępnie we Avspólnym pochowano grobie.

Od Administracyi.
P. Józ. Smyk. w Chr. Miejsce już zajęte. 

Dziękuj*emv.

Sprawj townpzfitłw.
Katowice. Owáezcnia to.warzystwa gimnaisty- 

cznego „Sokół” obecnie odbyAv'aé się będą w wtor­
ki raz w tygodniu punktualnie o codz. 8 wieczo­
rem. Ćwiczenia odbędą się zatem w następują 
dnie: 28 kwietnia, 5, 12, 19, 26 ma ja i 2 czerw 
Dalszy porządek ćwiczeń ogłoszony po uph 
tego terminu.



Druhów ćwiczących wzywamy do licznego u- 
działu. Zlot Poznański jak i okręęowy za na 
sem a do uczenie się mamy jeszcze bardzo wiele.

Czołem! Wydział.
Król. Huta. Ponieważ posiedzenie Tow. gim. 

»Sokół« z Król. Huty w niedzielę 26 kwietnia z 
powodów od nas niezależnych nie odbyło się, 
dlatego odbędzie się w niedzielę S maja już o 
6 godz. wieczorem w lokalu związkowym w ryn­
ku. Na porządku dziennym wykład i inne wa­
żne sprawy. Liczny udział członków pożądany. 
Goście mile widzani.

Czołem! Wydział.

Żądajcie od kupców, aby w pismach 
naszych ogłaszali swoje towary. 

Kupujoie u tych, oo u nas anonsują.

Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem 
Kaiserl. Postamt für die Monate Mai und Juni 
auf die in Kattowitz erscheinende Tageszeitung

Kuryer Śląski
für 1,201 M., mit Abtrag 1,48 M.

Imię i nazwisko? .........................................

Mieszkanie: ........................

Obige M... erhalten zu haben bescheinigt

den.......................... 1908

Kaiserl. Post...................

€. Adamski. Poznan Bazar,
rickwszH l>«eka fabryka czapek założona w roku 1854.

: Maciejówki.
Tvlko wtenczas są prawdziwe i pochodzą z mej fabryki, 
bv )ro wewnątrz mają poniższy znak ochronny oraz mojąfirmę.

tych fabrykuję 4 
gatunki Nr. 1. 2. 

3. 4.

maciejówki
bez obok podanych 
znaków ule po- 

L chodzą
Każdy gatu­
nek jest n.^ME 
skórce ozna- 
ozony odno- ' "

z mej fa­
bryki,

I? tylko są 
podro­
bione.

„SSL. C.ADAMSK1
i moją firmą POZNAN
C. Adamski. bazar ÏÂ

Do nabycia wszędzie.
MF* Sprzedający m z drogiej ręki odpowiedni rabat.

1

Dr. J. Rothenberg’s
Yorfcfireitungsanstalt „Borussia“

(obecky kierownik Dyrektor Weidemann) 
broclail U Neue Schweidnitcerstrasee Sr. 13 
Dl Volull l| Ecke Gartenetrosse
przygotowuj ’ do gzaminu na jednorocznej ,, 
prymanera i podchorążego, jako też do wszystkich 
klas wszelkich wyższych kładów nąukowych włącznie 
egzaminu dojrzałości. Pensy« nat pod ostrym 
dozorem. Bliższych windom» sei zasięgnąć mo-ina 
z pro.ipektu. — Na życzenie udzielają nauczyciele ro­

dacy w języku ojczystym literatury i hi story'. 
Powyžszv zaklad poleca gorąco Szanownym Rodakom 

Józef Wejczewski, Schubbrücke 12, Wrocław.

Bank
Koehlar & Janiszewski

i-tow.ee
fil. 149«.

Mysłowice
TiL 1016.

Küfowkb
nl. Dyrekeyjira (Dlrektlonsstr.) 4

wykonuje wszelkie czynności bankowe.
Wymiula ws* .Aie pieniądze zagraniczne.

Przyjmuje depozyłn ( >szc/ędn soi) 
płacąc:

8l/,7o za natychmiastow., II l’/,7o ř kwartünem, 
4% ža miesięcznem, || ft°/o za półrocznym 

wypowiedzeniem od dnia wpłaty pucz y tszy.
W In aasia w Mysłowicach przy ul. PS izyń- 

Bkiej (Plesseru'rasse) 22 załatwia powyższe czyn- 
nosci bankowe na tych samych wyjątkowo do­
godnych warunkach.

H. Cegielski, Tow. Akcyjne
w Poznaniu, ul. Strzelecka 14.

Pierwszorzędne angielskie garnitury parowe
z najnowszemi ulepszeniami.

Lokomobile własnego wyrobu
zbudowane na 10 atm. z wycią­
ganą kotliną i automatycznem 
:: :: regulowaniem. :: ::

Nowe, bez zatrzasków i sprężyn, całe 
z żelaza zbudowane

ja grabie konne ,jPan-era”
II grabie włościańskie „Tygrys”

maneże I młocarnle manéžové
sieczkarnie = śrótowniki = torfiarki 

wszelkiego rodzaju pługi itd.

ie! = Dogodne spłaty!

Tylko marek
kosztuje u nas

kolowiec „Busento” 54,
z ręczeniem na 5 lat. Wszystuie uzupełnienia, 
jaKo to obręcze gumowe, wężyki, latarki, sio­
dełka, pompki, kółka łańcuchowe itd. oraz ma­
szyny lo b ;ycia. do prania i do wyżdżymania, 
gramofony, wyroby stalowe 
i skórzane, ďo zabawy j 

rozrywki (sportu,, harmoniki, zegary, 
łańcuszki, cygary kupuje się u nas naj­
taniej i najlepiej. Cennik 32 bezpł. i opł.

Friti A. Lange 6. m. b. E. « Lipska (Leipzig) IM.

II
Książki

©pr awia
tanio i dobrze

introligatornia
nasza.

Wszystkich przyjaciół i zwolenni­
ków naszych prosimy serdecznie, 
aby kazali u nas opraw.ać książki 
i znajomych do tego namawiali.

Wydawnictwo „Polaka“
Katowice, nl. Stanowa (Teich tr.) nr. 8.

Miody, silny robotnik
może się natychmiast zgłosić.

Drukarnia „Pniaka1', Katowice, ul. Stawowa nr 8.

Drukarnia

W
Polaka99

wykonuj o

wszelkie draki.
Drukuje książki, broszurki, 

písma ulotne- zaproszenia, 
bilety wizytowe, afisze (plakaty) 

i Ł d.
Prosimy o poparcie 

naszego przedsiębiorstwa
Wydawnictwo „Polaka”.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*
piZdrewy 

in v alid:
do rozwożenia grzet
może się zgłosić natychmiast. ai

Wydawnictwo „Polaka“, Katowice.

.na znajdzie stałą posf'Pilny inteligentny męż.v
inkasenta I sprzedającej
za stałem wynagrodzeniem i wysoką prowi*i-< 

Mała kaucya potrzebna. *ň

Singer Cn. Nähmascliinen Act.-Ges. w Katowic:-
ulica Augusta Schneidera nr. 10.

100 silnych robotników
znajdą stałe zatrudnienie za wysokiem wynagi) 

dzeniem dziennem i akordowem. <i
Jan Pyka f

przedidębiorea rofeót ziemnych k
Bt brek (O-S.) *'----  —---1---——i----——■ i i

Fabryka papierosów
Nirwana

Szamotuły — Samter
p< lecą

sprcydmrać

Rinaldo-Rinaldici
Wciędzw do nabycia

+ Chroniczne JL 
cierpienia.

Upt. n m^tc*. t fcobieły. 
l»o' tic. i dolegli­
wości kobiece: :a)ri-uiu- 
ute krvi i t. d. leesę dj- 
n -rciule po 30-Ietni;ň do­
świadczeniu środkami epe- 
r Hiffiui. Listy ze zaufa­
niem do W. »li-riiiieis, Mo- 
nachiMm (München), Witteis- 
bachplat;z 3,1, dawniejszy wła­

ściciel apteki.

Putrzebny wykwaiifh
wany

kowal-szvupí;
do szwej sowania blach 
Boi kotłów. Uprasza «M1 
skład: nie ofe»1* jjiśmieĄt 
do fabryki „t. Plage f„ 
Laśkiewicz” w Luhlj 
(Królestwo Polskie). T; 
pierwszorzędne oferty ot; 
uwzględ niane.__________ r

Żonaty
fwoznioi;

zgłosić się może 1. míj 
u firmy

LoobcI Weisscnbfj,
cegielnia parowa

w Katowice: i, nl. Emy sr
-41

Na podarki! ••• 
Na pamiątki!

ze złota i ze sreh.a podług 
fotografii we wszelkich wiel­

kościach.
Skład zegarków i wyrobów zło- 
Ulczyci. oraz płyt do przyrzę 

dów muzycznych

F. Walottck
Roździeń—Szopienice

ulica Szosowa.

:ądca 
—- donr?

trzeźwy i pilny. W 
woln. pomieszkaniu i **• 
nagrodzeniu, może ^ 

zgłosić. j
Robert Pietraszka, w

w Łanrahncie. i
Osoby V

do oczyszczania do}-
poszukuje od 1-go lub
maja r. b.

ppmann Kraemc*


